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P R Z E M Y S Ł O W Y  I H A N D L O W Y -
T r re b a  o ra ć  z iem ię  ż y z n ą  z  wiar,** i n a d z ie ją .

E d m u n d  W a silew sk i.

ku prusk im
rolnicze

S i @ i f  MW ś n K W M & m m ą
,  BURGESA I  KKTA 

odbywane w Wtrxesaowicacli pod Hraliowein.

Ciekawem zapew nie będzie dla rolników polskich szczegó­
łowe sprawozdanie o próbach ze żniwiarką B u r g e s a i 
K e y a odbytych w Krzeszowicach pod Krakowem u W go  
G r z y b o w s k i e g o  Witalisa, które z gazety ,,C z a S<£ w 
piśmie naszem powtarzamy:

Komitet c. k. Tow arzystw a roln. krak. otrzymawszy zaw ia­
domienie, iz próby żniwiarki Burgesa i Iveya, sprowadzonej przez 
W italisa  Grzybowskiego z tabryki Boroscha i Eichinana w P r a ­
dze odbywać się będą, w Krzeszowicach dnia 20 lipca r. b: delego­
wał komisję, złożoną z 6 członków Tow arzystw a, do ocenienia na 
mocy tych prób użyteczności w praktyce w mowie będącej żni­
wiarki. Komisję stanowili hr. Adam Potocki, Teofil Źebrawski, J ó ­
zef Konopka, Dyzma Chromy i Jó ze f  Krzyżkowski.

Dnia 20 lipca r. b. rano udało się z Krzeszowic przy zupełnie 
sprzyjającej pogodzie i spokojnem powietrzu, około 100 osób, po- 
większej części obywateli ziemskich do Tenczynka na miejsce do

prób przezuaczone. Przedstawiona im żniwiarka składa się głó­
wnie z 3ch części: 1) z noża piłkowo-sierpowego, z łożyska jego 
przytwierdzonego z przodu do poziomego płaskiego pomostu, na 
k tóry  ścięte zboże spada; 2) z 2ch grubych drewnianych walców, 
obitych śrubowato w obrączki kantem do góry sterczące i obraca­
jące się razem z głównym mechanizmem przez pośrednictwo pasa; 
3) z przybocznego przyrządu trybowego, k tóry  nietylko za oparcie 
i za środek do posuwania żniwiarki służy, ale oraz całemu mecha­
nizmowi ruch nadaje. Pole przeznaczone do próby  przedstawia 
pagórek, którego spadek  przy wysokości z jednej s trony 84-sążnio- 
wej wynosi 36 stóp, z drugiej s trony przy wysokości 91 sążni w y ­
nosi spadek około 48 stóp.

Gleba tego pola je s t  dosyć jałowa, stanowi j ą  mieszanina 
piasku i kamieni wapiennych. Uprawione było w szerokie a pła* 
skie zagony składowe. W yrosłe  na niem żyto było dosyć rzadkie, 
niezupełnie dojrzałe, małe i niskiemi chwastami podbite tu i ow ­
dzie pochylone, a w miejscach, gdziesię zwaliło, byłoduzo gęściej­
sze, chwastami przerosle i zieloną b a rw ą  słomy doskonale sw ąnie- 
dościgłość wskazujące.

Próba rozpoczęła się rano o godzinie 10 minucie 12. P rzy  ma­
chinie znajdowało się z ty łu  2cb pomocników należących dofabry-



ki, jedea  do regulowania machiny, drugi do smarowania jej i da­
nia pomocy w razie potrzebnym. Dla wprawienia jej w rucli, z a ­
przężono do niej silnie i bardzo dobrze utrzymywane 4 polskie ko­
nie robocze. Zestraszone wszakże pukauiam żelaznych części m a­
chiny, przytomnością i głosnem rozmawianiem tylu osób, otacza­
jący ch  j e ze wszech stron, narowiły się koaie. nie ciąnegły dobrze 
z miejsca i czyniły nieregularnym ruch machiny. Dla uspokojenia 
ich i przymuszenia do nalei^ tegn posłuszeństwa, musieli pow sia­
dać fornale na koń, jedW na siodłowego drugi na lejcowego, lecz i 
to nie wiele pomogła. Zmieniono przeto nieposłuszną parę koni, za­
stępując j ą  jednym koniem arcywprawnym do ciągnienia ciężarów,
co wiele pomogło.

Brak w praw y u pomocników i fornali, niemoz’ność zrozumie­
nia się jednych  z drugimi, dla nieznajomości jednych  polskiego, 
drugich niemieckiego języka, nowość p ró b y  i pewna niecierpli­
wość i trwożliwość nierozłączona od pierwszej próby ze strony 
wszystkich obsługujących machinę, czyniła potrzebnemi mnogie 
przerwy. Dla tego też w czasie próby trwającej od god. lOminu- 
ty  12, do g<jid.*biy 12 minuty 3, wyniosły przerwy same 53 i jedna 
ośrna minut. I tak pofolgowanie rzemienia przypiętego do koła 
zębatego, trw ało  minut 10 i cztery osrne, ustawienie rzemienia 11 
minut, źle odkładała machina zboże przez 2 i jedną  osinę minut, 
zgarnienie ze skrzydeł zboża zżętego trwało 2 minuty, szła napró- 
żno cztery ósmych min. narowiły się konie 11 trzy osme minut, na- 
komec przeprzęgnienie koni i smarowanie machiny trwały 15 i 
cztery ośmych min. Właściwa praca trw ała  tedy 57 i siedin ósmych 
minut, W  czasie tym zżęła machina 1 mórg 7 sążni (m. n. a.). Z b o ­
że niepochylone żęła nisko i czysto, zostawiając za sobą ścierń 3 
dp  4  calową, żęła j e  z równą łatwością, i dokładnością wzdłuż za- 
grynów, idących w poprzek góry, jakoteź i w poprzek zagonów z 
góry na dół. Idąc  zaś w poprzek zagonów pod górę, doznawała 
przeszkód przez zapadanie kół w brózdy, a przez to utrudniony 
poęiąg, co po częśoi i tyj okoliczności przypisaóby można, iż zboże 
ppcbyloaerbyło nieco ku górze, a w ogóle pokazało się, iż żniwiar­
ka  cięła daleko łatwiej i dokładniej idąc naprzeciw pochyleniu sło­
my. ałfao z boku jej pochylenia- Niedogodności tej moz’naby za- 
pobiedz, gdyby żniwiarka cięła tylko w zdłuź zagonów, a w po­
przek ich  szła luźno, co s tanow iłoby po ozęśei ulgę d la  zaprzężo­
nych  do niej wołów lub kow.

P róba  druga odbyła się w. tym dniu po południu na polu nala- 
sśą^em do  fełwarrku Krzeszowice. Do ciągnienia machiny użyto 
ozteąy woły,' zboże hyh> mniej od poprzedniego dojrzałe, pole b ar­
dzo nieznacznie w jednę stronę spadziste.. Gleba jego spójniejsza, 
wolna od kamieni, urodzajniejsza i w składowe zagony zorana. I- 
dąc tutaj z góry wzdłuż zagonów żęła machina nisko i zupełnie za- 
daw alnia j^00' idąc wszakże do góry i po stronie, gdzie zboże było 
gęste, zielone i tak pochylone, ze machina za pochyleniem je  uci­
nała, okazała ona się niedostateczną, zboże ucinała bardzo w y so ­
ko, odkładała źle i zostawiała znaczną jego część w nietkniętym 
stanie. Przyczyną zdała się być wielka niedojrzałość zboża. J e ­
den z widzów twierdzi, iż wały machiny nie obracały się wcale, 
gdy szłą pod  górę, zaprzestawszy jednak  dnia tego dalszej próby

pa  ąrobieniu 4 pokosów, nie oznaczono ściśle właściwej przyczy­
ny niepomyślnego jej skutku.
1 Próba trzeciai poczęła się 211ipca rano o godzinie 9 minucie 
12 i trwała do goilz. 11 inką 1- Odbyła się ona na tern samem 
polu  W»Tencsyuku co p i e r w s ^  pa pozostałem po niej życ ie. 
Przez nawracanie stra*on« 22 i eześć ósmych min, przez sm arow a­
nie i regulowanie machiny J4 i,cztery osraój min., machina żęła za­
tem właściwie godzinę i ścięła w tym cząsie żyto na jednym mor­
gu 221 sążniach.

Nie licząc przerw, rzadszych i krótszych dnia drugiego niżeli 
pierwszego, a podług wszelkiego prawdopodobieństwa dających 
się przy  należytej wprawie w ie le  skrócić i rzadusemi uczynić, zżę­
ła machina w godzinie w przybliżeniu mórg jeden  i sążni dwie­
ście.

Ostatnia próba odbyta dnia 21 b. m. popołudniu , której w y­
padku szczegółowo nie notowano, dala najlepsze nadzieje. P o k a ­
zało się bowiem, źe dobór zwierząt pociągowych równo a jed n o ­
stajnie krokiem idących, w prawa parobka kierującego zaprzęgiem 
i baczność pomocnika idącego za machiną, o wiele rzecz ułatwia i 
nietyłko w dojrzałem i niepowalonem zbożu zadawalniające daje 
wypadki, ale nawet zboże powalone i zielone o wiele lepiej zeżąć 
pozwala, niżeli się tego po pierwszych dwóch próbach spodziewać 
można było. Jakkolwiek pokazało się, że warunkiem użyteczno- 
śoi tej żniwiarki jes t  tak, jak  każdej innej machiny staranne obcho­
dzenie się z nią i oddanie jej w ręce człowieka z jej budową zupeł­
nie obeznanego, tak z drugiej s trony pokazała próba czwarta, źe 
łatwo je s t  dopełnić tego warunku. Miejsce pomocnika z fabryki 
zastąpił m iody i pojętny pomocnik zarządu gospodarskiego w 
Krzeszowicach i kierował żniwiarką do zadziwienia dobrze, bo W 
miejscach trudniejszych lepiej od pomocników z fabryki Boroscha 
i Eichmana.

Ze składających komisję członków Towarzystwa, pozostali 
do ostatniej chwili przy próbach i zebrawszy się do narady w oce- 
nieuiu próbowanej żniwiarki, wydali i podpisali następujący  o niej 
tymczasowy wyrok; hr. Adam Potocki, Teofil Zebrawski,,Józef K o. 
nopka i Dyzma Chromy.

W  skutek.powyż opowiedzianych faktów i poczynionych nad 
niemi uwag, komisja jakkolwiek już teraz uznaje, że ze wszystkich 
jćj zdanych tego rodzaju machin, żniwiarka Burgesa zbudowaną w 
fabryce Boroscha, a sprowadzona przez W it. Grzybowskiego, je s t  
najlepszą, źe w wielu razach doskonałe już dała rezultaty, tak  
w żęciu jak  i składaniu żyta, źe w końcu największą daje nadzieję, 
iż da się zastosować, przy mało znaczących poprawkach do użycia 
praktycznego; źe względu jednak  na niejednostajność roboty  przy 
obytych próbach^—a to w skutek wielu machinie obcych powo­
dów — dalej na czas krótki tych prób nie pozwalających ani obmie­
rzyć ilość dokonanej roboty, w stosunku do  użytego czasu, ani 
prób odbyć w róźnyeh gatunkach zboża, ani też w końcu poznać 
wytrwałość machiny w ciągłćj i n a s e r jo  podjętej pracy, wstrzymu­
je  się komisja od wydania na teraz stanowczej decyzji swojej, za­
strzegając sobie danie takowej przed pierwszym sierpniąbieźącegę



ro k u  po zupełnie dok ładnem  poznaniu  p rzedm io tu , je j  sąd o w i 

przedłożonego.

Z A K Ł A D  A G R O N O M I C Z N O - N A U K O W Y  
w Szląsku pruskim.

(Dokończenie, początek w  N rze  30 P rzeg lądu) .

D ow iedziałem  się, że p o p rzedn io  w spom niane  patyczki ozna- 
ozają gatunek  gruntu , k tó rego  z p o w o d u  że je a t  bardzo  niejedno 
s tajny, każd y  kaw ałek  s tosow nie  do jeg o  n a tu ry  czem innem z a ­
siew ają .— Poczem obejrzałem p o d  p rzew odnic tw em  p a n a  p ro fe so ­
ra  gabinet modeli, kosz tu jący  j a k  d o tą d  7,000 ta la ró w , (bo tego Cj 
nie zan iedbują  d o d ać  co kosztuje, nie m a rzeczy, a k to  wie czy u -  
czucia, k tó regoby  się nieocęniono na  ta lary)m im o tego, że m odehe 
je s t  miejscowy ja k o  i w szyscy  rzemieślnicy. P ięk n y  to bardzo  i 
bardzo  po trzebny  gabinet w zakładzie  ro ln iczym  — dziwić się ty lko  
należy, że ty le  u ła tw ień  w mechanicznej części, ty le  oszczędności 
sił, nie znalazło za s tó sow au ia  na fo lw arku  w P ru sk o w ie  w p rak ty  
ce c o d z ie n n e j— Najwięcej p. p ro fe so r  zas tanaw ia ł  się nad  m a sz y ­
n ą  do d renow ania  now ego i s ta reg o  w yna lazku ,  odróżn ia jąc  j e  i lo ­
ścią ta larów , s ta ra  mniej icli dźwiga na  sobie, młodsza kilka razy 
więcej niesie.... Zrobiłem u w ag ę  co do m ody  d renow ania ,  że w b a r ­
dzo wielu m iejscow ościach j e s t  ono użyteczne nie przez o d p ro w a ­
dzenie w o d y ,  lecz przez w p ro w ad zen ie  p ow ie trza  do  roli (Liif- 
tung).— Z v e rw ą  dow odząc, co zwróciło  uw agę  i p rzy ch y l i ł  się do 
mego zdania p. p ro feso r .— O tóż j a k  z m yszam i po w y tęp ien iu  l r  
ąpw, zdaje mi się, iż sta ło się z g run tam i po zap row adzen iu  płaskiej 
u p ra w y ;— praojcow ie  nasi co to E u ro p ę  żywili polskiem  chlebem  
za p ra w o  p odaw ali  w  sw o ich  p rzep isach  g o sp o d a rsk ic h ,  aby wąz- 
kie zagonki b ran o — zagonki takie  łatwo prze jm ow ało  pow ietrze—  

* ziemia°miala ow e lo f tung i— Godzi się p rze to  dziś zastanow ić ,  czy 
n iew ar to b y  (z małym w yją tk iem  zupełnie m o k ry ch ,  n isk ich  i sp a ­
d e k  m a j ą c y c h  grun tów ) pow róc ić  do tańszych  w ązk ich  zagonów,
co przecież tańsze niż drenow anie? Nie robiłem tej uw ag i p. p ro fe­
sorowi, bo  i n a  n icby  się nie zdała , skoro  do P ru s k o w a  p rzy jeż­
dżają po naukę , skoro  w szy s tk o  tam  d o s k o n a ł e . - A  l n a  p ra w d ę  
d oskona ły  to  z a k la d l -M ło d z ie ź  szczególniej zagran iczna  (a  i k r a ­
jow a  przez examen) na p rzek ó r  u s taw ie  „R egu la tio  u n d  H au so rd -  
nung  die S tud irendeu  an d e r  konigl. landw ir thschaft l ihen  L e h r  
aus ta l t  in P ro s k a u “  niety lko  z pr im y  ale i z infimy może tu  b y ć  
p rzy ję tą ,  z w iadom ościam i gospodarsk iem i p ra k ty k ą  nabytem i, (a 
n a w e t  i bez tych) i ze znajom ością  języ k a ,  po trzebuje  mieć b u ty  
w o d n e  ze sztylpatni białeini, żóltemi, bo  czarne nie w modzie, szale, 
chustk i ,  kanapk i,  fotele p rzed  d om  i nud ząc  się trochę  w  głupiem 
małem miasteczku,trochę zaś w y m y k a jąc  się do  O po la  lub  W r o c ła ­
wia, po  d w óch  la tach  w y ch o d zą  skończonym i akadem ikam i, n a u ­
czywszy się wielkim nakładem małe rezu lta ta  o trzy m y w ać .— Potem  
professorow ie ksz ta łcący  tak  ła tw o  młodzież na u kończonych  a k a ­
demików, nie mogą mieć s ław y  i wdzięczności k ra ju ,  co ob o k  d o ­

brej p łacy , w y g o d n eg o  p ięknego mieszkania, dogodności ro ln i­
czych, daje  życie rozkoszne, łoże różami usiane, sen w y k o ty  sany  
m u zy k ą .— A inneż to zadanie cywilizacji dzisiejszej?

P o  zasięgnięoiu bardziej szczegółow ych informacji, u  p. d y ­
re k to ra  czy rek tora ,  chcia łem  się  koniecznie inaczej p rzek o n ać!  
jeszcze udałem  się na  fo lw ark  sam  bez p rzew odriików  i n a  dob ł t -  
sę moich uw ag, zoczyłem grom adę  folwarcznej różno rodnej  czela­
dzi, w yw lek a jącą  z o b o ry  k ro w ę  zdech łą ,— a szla im robota! aż 
nie  miło b y ło  pa trzeć  n a  ta k ą  opieszałość— bo też i m uzyka  z a ż u ­
row ego  dom k u  nie do la ta ła . . .  Zrozumiałem teraz czemu z cz terech  
fo lw ark ó w  nie sp rzeda ją  w cale bydła...

W sp o m n io n y  ju ż  , ,Regulatio  u n d  H a u s o rd n u n g "  ja k i  mi by ł  
ła sk a w  udzielić p. r e k to r— d o w ió d ł  mi, że nie p. profesor, ale j a  
dobrze rachow ałem  a naw et i mój rach u n ek  b y ł  za wielki nieco. 
W y p a la  bowiem gorzelnia  15,000 do 20,000 szefli, najmniej w 270 
dniach, co uczyni nie cale 7500 do 10,000 k o r c y — N a 4000 m o r­
gów  prusk ich  w  4ch fo lw a rk a c h  w czem 400 m orgów  łąk  — 150 
sz tuk  b y d ła ,  45 koni i 300 owiec, p rzy  w ytężeniu  g o sp o d a rs tw a  
na  p rodukcję  paszy  j e s t  w cale i w cale  niedostateczne, a b y  zasilić 
ziemię nawozem, 3 razy  raz po raz  p o d  bu rak i  używ anym .

In s ty tu t  posiada  znakom ite  ś rodk i  nauczania  o g r ó d  b o ta n i ­
czny (w zawiązku).— G abinet modeli, m ikroskopy  wielkie i małe 
labora to r ju in  chemiczne i fizyczne, b ib ljo tekę  i t. d ,—  i b y ć  może, 
że teoretycznie można tam  sko rzy s tać  tem u  co ma siłę woli, umie 
chcieć i nie d a  się p o rw ać  zaraźliw em u p rędow i p różn iac tw a  i ele­
gancji, a nie uw ierzy  w d o skana lość  nauki, w p ie luchach  d o tą d  zo­
s t a j ą c e j , — a le  t a k i  m ło d z ie n i e c  n i e p o t r z e b u j e  ta k ió j  szkoły  a g ro n o ­
micznej j a k  P ru s k ó w  do  w tajem niczenia  się w p o s tęp  ro ln ic z y m  a 
n ad to  jeżeli p ra k ty k a  nie zgadza  się z teorją , jak iż  poży tek  o d ­

niesie?
W  Ins ty tuc ie  agronom icznym  m locarnie  nie pow inny  b y ć  na 

s t ry ch u  a  b a b y  nie pow inny  młócić— do zó r  pow in ien  b y ć  silny, 
czujny, w idom y  w szędz ie— 16 ludz i  na  30 k o rcy  zacieru, czy to  o- 
szczędność robo tn ik a  oznacza?— K ro w a  u p aść  nie powinna, bo w  
In s ty tu c ie  je s t  w e te rynarz ,  ta k ą  więc, k tó ra  żyć nie może, należy 
zuży tkow ać  w s p o s ó b  l e p s z y  j a k  z a k o p a n i e m  mięsa. N iepow in-  
no być  d rob iazgow ego podzia łu  m a lu tk iem ik aw a łk am i na ga tunek  
ziemi, ale żiemia go rsza  s top n io w o  do lepszej k lassy  podnoszona , 
czy to  nawożeniem  z m ułów , m arg lu . gliny, bo g o sp o d a rs tw o  tak  
ro zd robn ione  w  m ają tkach  znaczną przes trzeń  g ru n tu  ornego p o ­
siada jących , j e s t  n iepodob ieństw em , z a b aw k ą  na nic nie p rz y ­

da tną .
W  zakładzie  rolniczym pow inna  b yć  w e d łu g  mnie k a rn o ść  i 

po rządek  w o jskow y , a k ap ita ł  ani pieniędzy ani czasu  nie m arno 
wany. Młodzi uczniowie powinni mieć ko le jny  d y ż u r  szczegółow y, 
a potem ogó łow y n ą d  całym  zarządem  i teorję  przenosić  na po le  
p rak tyk i nie w  okazach  ale w czynie. R an o  o 4ej w inni ju z  b y ć  w
fo lw ark u  i pow inno b y ć  dozw olone  robien ie  uw ag  swoich, co u -  
s taw ą  j e s t  zabron ione ;— p o w in n i  umieć pędzić okowitę, r o b ić j  pi-^ 
w o , znać uię n a  b u d o w ie  p ługów , m aszyn  i mniejszych w sze lk ich  
g o sp o d a rsk ich  narzędzi, a n aw e t  na budo w n ic tw ie  fo lw arcznem ,
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powinni umieć zarządzić wszystkiem, co się tylko odnosi do gos- - 
p odars tw a.— Takiejbym sobie życzy 1 szkoły!—co zaś do teorji, to ! 
tę bardzo rozważnie należy przyjmować, gdy nowa. — Teorja to ! 
dzieci K a d in u s a— młodsza starszą wali o ziemię, a potem nie- i 
razaz starsza wstaje, gdy młodsza swoją niemocą w praktyce u- 
pada— wielnż to trupów na tem pola i wieluż z m artwyehpowsta- 
lych.

Insty tu t tak chojnie uposażony jak  pruskowski, niępowinien 
się uciekać do tak wysokich opłat od uczuiów (vy pierwszym ro ­
ku sama roczna oplata oOO złp. przenosi),co połączone z drogością 
utrzymania się, wynosi w najmniej i najoszczędniej 4000 złp. od 
ucznia.— Małe to miasteczko żyje z owej niewielkiej liczby akade­
mików i bardzo a bardzo przypomina ciągły walny jarm ark  małe­
go miasteczka—stancja, stół, o nie wiele licytują się przez przyby- 
wająch.—  przy takiej obszerności olbrzymich budowli dziwna za. 
ista nieuwaga Niemców czy też raczej uwaga, aby się miasto zbo- 
gacało, dozwolić uczniom lokować się samym po stancjach w mia­
steczku areyubogiem w mieszkaniu, tem więcej, ż e ja k  mnie p. re ­
k to r  zapewniał, są tam i 13-letni akademiki! od siebie samych za­
wisłe... I  czemuż nie urządzić Instytutu dostarczającego wszelkich 
potrzeb, z oszczędnością zakład rolniczy zawsze odznaczać powin- 
n ą— toć przecież przy tylu folwarkach, tylu krowach, tak  łatwo 
wszystko można urządzić..,. W szelka oszczędność i strony moral, 
nśj i fizycznej, mówi zatem, a tylko w jednej oszczędności,, w o- 
szczędności pracy, nie powinien zakład rolny celować.

Uwagi moje nie mają nic a nic osobistego— nie znałem i nie 
znam tych panów, kierujących dziś zakładem, ludzi bardzo i bar­
dzo miłych osobiście— owszem najlepiej uprzedzony bytem i nie- 
przeczę, źe gdybym wprzód niż do folwarku był się udał do nich 
samych, to uprzejmość, wymowa, sztuka pokazania wszystkiego z 
stanowiska wysokiego zręcznie i owo savoir-vivre co tak wiele ol­
śniewa, zapewne nie w jednem j włożyłoby mi bielmo na oczy.

Nie powiadam, aby ostentacji i u nas nie było — po skutkach 
przynajmniej zdaje się, że jes t  je j dobra dosis i owego powierzcho­
wnego wykształcenia, a szumnego rozgłosu, ależ skoro mamy le ­
psze może u siebie, po cóż biedź po gorsze za granicę kraju. P ru -  
skow ma i tę niedogodność dla Polaka, że po niemiecku nie nau- 
czy się, a polski język szląskim nadpsuje.—Może to wreszcie i m o­
j a  osobista wina, żem ja  nie dorósł do cywilizacji comfortu dzi­
siejszego, że szukam rzeczywistości w wieku olbrzymich krvholin i 
uważam P roskau  za olbrzymią krynolinę kryjącą małe rezultata,— 
a dla młodzieży chcę chartu ciała i ducha, nauki, nie różno-kolo- 
row ycb  tasiemek i dziwacznych czapek, wiecznie na ulicy, wie­
cznie próżnującego— w złem nawet, nie mającego wcale energji a- 
kademika. y t pj

0 Z B I O R Z E  ZBOŻA.  ’....
G ospodarstw o rolne w wielu Względach otrzymało pomoc 

przez wprowadzenie ulepszonych sposobów postępowania izastó- 
sovvanie narzędzi, tak że co do obrobienia ziemi, zasiania jej, wy* 
młócenia zboza, mbżemy na tem poprzestać, nim dalej udoskona­
lenia nie poprowadzą; ale co do zbioru, pozostał on zawsze t ru ­
dny, bo wszędzie prawie j  w każdem gospodarstwie, stosunkowo 
biorąc, za mało i niedostateczna jest ilość robotnika. Pierwszy 
zbiór zawsze bywa najlepszy. — Ziarno ma wszystkie dobre wła­
sności; mc się z niego nie uroni, dalszy z mniejszą jeszcze szkodą, 
ale ostatni prawie zawsze z wielką dopełnia się s tratą, bo i słoma 
przestawszy na pniu kruszy się, kłosy odłainują i ziarno wysypuje 
tak w samem zbieraniu, jako i układaniu i wożeniu, a co najwięcej 
złego, że ziarno ż ostatniego zbioru traci na swej dobroci, w ysta­
wione za długo w stanie dojrzałym na działanie nań rozmaitych 
zmian powietrza. Każdy w szczególe gospodarz szkoduje a kraj 
ogromne ma straty. Z tem się jeszcze wiąże szkoda  w gospodar­
stwie inna, że robotnicy zajęci przewlokającym się zbiorem, niemo- 
gą  być odrywani do innej w tymże czasie ważnej roboty, to jes t  
do obrobienia ziemi i posiania oziminy na rok przyszły, a najczę­
ściej to zejście się robót sprowadza, nie w porę uczyniony calko- 
wity posiew ozimy. Dwa mamy tradycjonalne sposoby zbiera­
nia. Jeden sierpem powszechnie używ any do oziminy, drugi ko­
są do zbierania jarzyny, a w niektórych gospodarstw ach przysto­

sowany już i do oziminy, lecz nie wiele przynosi 
dobrego, dla niedokładności tej roboty. Oba zaś 

i przy małej jak  powiedziałem ilości robotnika i w 
^  j tak krótkim czasie w jakim zbiór i siew dopełnić 

? winien, niedostateczny pośpiech dają. Z postępem 
mechaniki i tak zadziwiającem przystosowaniem 
onej do wszystkiego, gospodarze oczekują z każ­
dym rokiem żniwiarek, któreby w wielką pomoc 

, przyszły do zbioru; mechanicy pojęli ważność te­
go wynalazku dla gospodarzy i dla siebie, z zapa­
łem rzucili się do obmyślenia i wynalezienia ich, ale 
niestety, próby usiłowań od tylu lat, nie zostały 
uwieńczone pożądanym rezultatem. Nie tracąc 
nadzieji w nauce, która już tyle i trudniejszych 
zadań rozwiązała, zostawmy specjalnym genjal- 
nyin ludziom, wydobycie z niej tej tajemnicy i p o ­
mocy dla dobra ogółu; a tymczasem trzymajmy się 
jeszcze naszych sposobów zbierania zboża, tembar 
dziej, że one są dostępne każdemu rolnikowi, ty l­
ko pomyślmy nad ulepszeniem onycłi i właśnie w 
tym celu podaję moje uwagi. Niezaprzeczoną jest 
praw dą, że zbieranie kosą, pospieszniejszem jest 
od żęcia sierpem, ale ostatni ina tę l e p s z o ś ć  przed 
pierwszem, że zboże zeżnięte, układa się małemi 
częściami (garściami) porządnie, równo, na prze- 
wiąslo, wiążę aię snop mocno w grubszym koń­
cu, (w huzirze) za pomocą krempulca (jurkiem al-

O*
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bo córką zwanego) taki snnp złożony do półkopka daje lepszą mo­
żność schowania od deszczów kłosa, po chuzirze zaś, jako mocno 
związanym, łatwiej spływa deszczowa woda, nie wchodzi w snop 
głęboko i prędzej wysycha przy wożeniu i układaniu w  sterty, 
nie rozwiązuje się snop tern zręczniej układa się, a nare­
szcie i przy młóceniu lepiej wybija się ziarno, kiedy kłosy są nie- 
zagmatowafie z wszystką słomą. Przeciwnie zaś snop ten ma tę nie­
dogodność, że dla zrobienia go, zajmuje się taka część pokosu, j a ­
kiej ilości potrzebana cały, koci się po ziemi zwyczajnemi grabiami 
Uz’ywanemi do siana, a że niekoniecznie bywa pokos równo uło­
żony, wyjdzie więc w tej robocie snop uieporządny, długi, kłosy 
pomieszane, podobny bardziej do wiązki słomy. Na nieby tu się 
przydało i wiązanie jurkiem, snop ten w półkopkach, więcej przyj­
muje wody deszczowej, trudniejszy jes t  do wysuszenia, a trafiwszy 
pod słotę, można cały zbiór zguoić, źle wozić i układać, złe młó­
cić, a kłosy zamieszane do ziarna, można liczyć za przepadłe, bo 
ich i słoty zniszczą i ptastwo obje w stertach. Otóż tedy zeby 
snop koszony, zrobić podobny żętemu, żależy na tern: Najprzód do 
koszenia używać lepszych kosarzy, ci bez osobnego usiłowania, u- 
mieniem tylko swojej roboty, ułożą dobrze pokosy. Powtóre: ro ­
botnikom nie dawać grabi od siana, ale umyślnie powinny być po ­
robione takie, jak  rysunek ich do tego artykułu  przyłączony przed­
stawia, mają one trzy zęby zakończone hakiem czyli w półkole t )', 
zapomocą tych grabi, robotnikowi dosyć tylko podjąć z pokosa 
ściętego zboża, nie więcej jak  na czwartą część snopa i podniósłby 
W górę kłosem huzir oparty  o  ziemię, sam własnym ciężarem w y­
rów na się, a niekiedy tylko można temu pómódz drugą rębą. C z te ­
ry  takie części położone na przew iąsło, złożą snop i prędzej to ro ­
botnik zrobi, niżeli zwyczajnemi grabiami nakoci takow y (” ). Taki 
snop rów ny w huzirze i kłosach, da się mocno związać w głowie 
krempulcein i podobny  stanie się żętemu. Kiedy to otrzymamy, 
to rachunek z koszenia i pośpiechu, tą robotą będzie, oczywisty. 
Dajmy naprzykład, że na morgu w średnim urodzaju zbiera się 6 
kop, to na zżęcie ich potrzeba 6 robotników, a na koszenie morga, 
dosyć 1 i pół robotnika, na wiązanie 2ch robotników, wychodzi 
przez skoszenie oszczędzonej roboty  ledwie me o połowę; czyli za 
tę oszczędzoną robotę można użyć na zdjęcie w jednym czasie wię- 
cśj zboża. D ruga korzyść na czasie je s t  ta, że do żęcia potrzeba a- 
by słoma była już pobielała, bo zielona zresztą, zagrzewa się w 
związanym snopie, czekając na to, u traca się najmniej od 7 do 10 
dni czasu, a o tyle przyspieszyć żniwo, wiele znaczy w gospo­
darstwie. Kosić zaś można słomę jeszcze zieloną, byle ziarno choć

1°) W  braku  krzywego drzewa, i w  miejsce roboty  wygina­
nia prostego, dogodnie je s t  dać końce z dru tu  grubego i zagiąć je  
według potrzeby.

(’*) Jakkolwiek grabie ręczne szkockie wyrabiane w fabryce 
machin Cegielskiego z Poznania, mającej swój skład u p, O s tro ­
wskiego w  W arszawie w Zakładzie rolniczo-przemysłowo-leśnym, 
zdają się nam być do tego celu praktyczniejsze, jednakże trudno 
odmówić zalet opisywanym tu  grabiom przez szanownego autora.

(Przyp. Redakcji)

miękkie, mleczka już nie miało, nawet pod względem dobroci ziar­
na, to jes t  najpożądańsze. Pokoszone zboże, może dzień łub dwa 
dni poleżyć aby zwiędło i usposobiło się do zupełnego w snopie 
wyschnięcia i dopiero wiązać. Ścięte zaś z dojrzałą słomą zboże, 
można i zaraz w snopy zbierać, l e n  sposob zbierania wcześniej, 
może być użyty i dla oziminy i dla jarzyny, w ygryw a się jeszcze i 
na jakości słomy pożyteczniejszej na paszę dla bydła, a ziarno do­
broci nabywa i zdolne jes t  do nasienia, wreszcie do tego można 
użyć ziarna z ostatniego zbioru. Chętnie dzielę się tą myślą z go­
spodarzami, zwłaszcza z mojej i sąsiednich gubernji, gdzie taki 
zbiór wielki i taki u trudniony sposób jak  go wyżej opisałem. W ia ­
domo, że gdzieindziej zbierają kosą do jednej ręki zrobioną, że 
roszą do stojącego zboża, opierając nań pokos kłosem, ale ze nikt 
tego tu nie umie i nie wprowadza, to choć podanym  teraz zastąpić 
się można, a może ten artykuł wywoła, że kto z dalszych prowin­
cji zechce nas lepszego sposobu nauczyć i opisze do powszechne­
go użytku. Może zaś kto zechce obmyślić, jakimby sposobem ko- 
sarz, nie na rozciągłe pokosy, ale w oddzielne kupki podcięte zbo­
że składał, żeby łatwiej je było zbierać w snopy (**) a wtenczas t a ­
ki zbiór ręczny wiełeby pomógł i mniej zostałoby tęsknić za żni­
wiarkami, które zawsze będą miały trudne zadanie, zapewnić sw o­
im -rzezakom ostrze, tak ciękie i delikatne, jak  tego potrzeba do 
golenia prawie, lub strzyżenia i ubezpieczyć od  częstego psucia i 
tępienia, nieostrożną i bezwzględną na to maszynę.

J ózef P leśniewicz.

J ) n i a  3 l ip c a  1858 r o k u ,  K am ien ie c  p o d o ls k i .

KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU-
WYCIECZKA W AUGUSTOWSKIE 

Dnia 30 lipca 1858 roku.

JQ. Z krótkiej bytności w A ugustow skiej ziemi, przychodzę  
do was z pobieżną gospodarską relacją.

Pszenice już prawie dojrzewające na  całej przestrzeni od 
W arszaw y, przejeżdżając przez powiaty: Pułtuski, Ostrołęcki, 
Łomżyński aż do Szczuczyna, wyglądają słabo, wiele pustych 
mićjsc zauważyłem pomiędzy niemi, oraz nadzwyczajną ilość chw a­
stów, k tórych  zdawałoby się że być nie powinno ze względu długo 
na wiosnę i w  początkach tegorocznego lata panującej suszy.

Zyta wszędzie wyborne, a choć to i żniwa się rozpoczęły) za-

(***) Czy nie dałby się przystosować do tego lekki koszyk 
ciągniony przez kosarza, w odległości jak pokosy składają się, że­
by weń z grabek rzuciwszy kilka razy śoięte zboże, potem z pom o­
cą sprężyny i sznurka, albo jakiej zasuwki wyrzucił gotow ą k u p ­
kę. Zostawiam to pomysłom pp. mechaników'.
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wsze jednak wiele pustych klasów bez ziaun zauwazylem# I piej drogość najmu, w porównaniu z zagranicznemi cenami robo-

staw ił on  je  w  innem św ietle, bo dotąd nawet po dw orach stare 
jedzono kartofle, nieruszając m łodych, dla ich małości.

Rzepaki zupełnie przepadły, toż samo i kapusty.
Inwentarze przechow ały się bardzo dobrze, brak siana i w o  

gole nieurodzaj na rośliny pastewne, ze w zględu posuszy, przed 
staw ia trudne w yżyw ienie przez zimę przyszłoroczną inwentarzy. 
— P otraw y zapewnie lepsze będą, aniżeli pierw szy pokos siana na 
łąkach. Pierw szy raz zwiedzając okolice Łom ży, uderzył mnie 
porządek w  utrzymywaniu budowli wiejskich, mówdęc to mam g łó ­
w nie na w zględzie budow le dw orskie, które prawie w szędzie są 
m urowane. Już poezynająe od Ostrołęki, w szędzie uprawiają zie­
mię „sochą litew ską,“ pług tylko zabłądził w niektóre majętności 
z  wzOTOwem gospodarstw em  postępowem . Lecz i tam przesąd wie- 
śniaków -oraczy, zw yciężył dobre chęci postępow ych właścicieli, 
lu b  kierujących gospodarstw am i tak nazwanych r z ą d c ó w

Jęezmion-a niezłe, owsy dość dobre, chociaż w wielu m**j- I botnika, u nas prawdziwie przerażająca. Czemuż i z tego wzglę* 
soach to ostatnie zboże bardzo rzadko obeszło, ztąd mała nadzieja i n*e nadamy innego popędu gospodarstwu naszemu? Dla czegóż 
dobrego płoną. I uciekamy się prawie wyłącznie do uprawy roślin zbożowych tylu

Kartoflom bardzo pomógł deszcz około 15 lipca padający, po- I potrzebującej? Dla czego nie siejemy roślin, pastewnych, pod
które oddzielnie zwykle nie uprawiamy, które najczęściej w ozasie 
swego istnienia oczyszczają rolę z chwastów, spulchniają ją , przy­
gotowując oddzielnie pod siew następny? Dla czego nie pomnaża­
my liczby naszych inwentarzy z’ywych, które mniej rąk, choć mo­
że więcej pielęgnujących i troskliwych potrzebują przykładając się 
znakomicie dostarczanym w obfitości nawozem do kwitnącego 
stanu gospodarstwa? Są to pytania mimowolnie nasuwające się na 
myśli potrzebą czasu wywołane, których ważność każdemu myślą­
cemu rolnikowi nie obca.

Mamy więc wszelką zasadę sądzić, de dziełko, o którem tu 
mówić zamierzamy— jako w chwili rozważania potrzeb ogółu rol­
ników poczęte, zjawia się na czasie i będzie dobrze przyjęte, jeżeli 
tylko wybór treści, sposób jej przedstawienia, choć w części od­
powie wysokości myśli, która napisaniu tego dziełka przewodni­
czyła, której ojczyzną kraj obywateli, mających zawsze i wszędzie 
dobro powszechne na celu. , - |,0 y,

Pan K o  h n podzielił swoję pracę na dwie części: w pier­
wszej zawarł wiadomości z fizjologji roślinnej, w drugiej naukę o 
roślinach pastewnych.

Nie mamy za złe autorowi, że mając przedewszystkiem na 
względzie użytek praktyczny—nie z wysokiego bardzo stanowi­
ska traktował fizjologję roślinną, choć Bogiem a praw dą nie 
chodzi tu tyle o stanowiska wysokość, co o dokładne ile można 
p r z e d s t a w i e n i e  p r a e v d  p r z e z  naukę zdobytych sposobem jasnym, 
przystępnym dla ogółu nieotrzaskanego, jak  to mówię z jej wyra­
żeniami, niewdrożonego w jej ścieżki. Nie możemy jednak niezwró- 
cić uwagi szanowaego autora na niewłaściwość użytej wtem dzieł­
ku nomenklatury chemicznej, fizjologicznej, botanicznej i t. d. P ra ­
ca mężów zasłużonych nauce, którzy przed kilku laty czas poświę­
cali ustaleniu języka naukowego chemicznego polskiego, nie po­
winna być pomiataną. Dla tego niechętnie widzimy jeszcze w 
książce w W arszawie wydanej, użytą nomenklaturę chemiczną, 
której my tu nierozuraiemy. Niektóre nazwy botaniczne i fizjolo­
giczne są także nie właściwe np. kotyledony nazywamy liścienia- 
mi a nie-płatkami (st. 154).

Przechodząc do istotnej części dzi ełka, znajdujemy naprzód 
ogólne zasady uprawy roślin pastewnych treściwie zebrane, nastę-

Fiśniieunictwo rolnicz e

X X V ł .  r , ,  I

R O Ś L I N Y  P A S T E W N E  
ich uprawa i pielęgnowanie 

napisał
A l b i n  H o h n .

W arszaw a- 1858.

Zanim otworzymy książkę, której tu tytuł wypisaliśmy i 
przyjrzymy się bliżej jej treści, uczynimy kilka uwag samym napi- 
sern „Rośliny pastewne11 wy wołanych.

Nizkość cen zboża obecnie praktykowana, która w prawdzi­
we omdlenie wprawiła większą część gospodarstw naszych, na s a ­
mej produkcji i sprzedaży ziarna byt swój opierających— powinna 
zdaje się otworzyć nam oczy, przekonać o niewłaściwości drogi, 
którą postępujemy—nadać inny więcej odpowiedni kierunek na­
s z e m u  gospodarstw u ze w zględu na warunki, w  których się ro z ­
wija. Nie zadawajm y kłam stwa przynajmniej staremu przysłow iu  J pnie przechodzi autor do upraw y każdej rośliny w  szczególno-
„Jłlądry Polak po szkodzie11 i umiejmy przecie ze smutnego do- ści 
świadczenia korzystać. Znaczna ilość roślin pastewnych, których z każdym n i e o m a l

Nowy ten korzystniejszy kierunek widzimy w nadanig wię-^ j rokiem przybywa, nakazuje w pracy poświęconej ich uprawie i-p»®- 

kszego rozwoju racjonalnej chodowli zwierząt domowych, a co za- I lęguowaniu, jakiś porządek, usystem atyzowanie zachować, dla te- 
t e m  idzie, w rozwinięciu na większą skalę uprawy roślin paste - I go to autor rośliny, o których mów i, podzielił i u s z y k o w a ł  w  pe­
wnych. Z wielu okpłic naszego kraju dochodzą nas zasmucające, wne gruppy z iudividuow cechami glównemi do siebie zbliżonych 
a na rzetelnych podstawach oparte Bkargi o braku rąk do pracy, złożone.
Braku tego, któremu wielu nie chce dać wiary— dowodzi najle- Spotykamy się naprzód z najwięcej sy m p a ty c z n ą  dla roi-



nika gruppę roślin stryczkowych, których znakomieie wedle w y ­
rażenia samego autora, rozpoczyna koniczyna czerwona (trifolium 
pratense). Rozpoczyna istotnie znakomicie, ho au tor z widocznem 
zamiłowaniem o tej królowej roślin pastewnych rozprawiający, 
zgromadził taką obfitość nieskończenie interesujących szczegółów, 
tak umiał wzbogacić swój przedmiot, uczynić go ciekawym — wa- j 
źnym i zajmującym, tak umiał nas zjednać koniczynie że zielone 
łany inną nam teraz sinieją się nadzieją, źe od tej chwili ukochali­
śmy ją  goręcej, że zgadzamy się najchętniej, aby królowała naszej 
F jc e  i bobrowi, kapuście i marchwi, sporkowi i innym przysma 
Łom naszego dobytku! Niechaj, nikt za.złl tego nam nie bierze, nie­
chaj w uśmiech uie obraca tego, oo i my tu napisali. Zobrazoua  
k iśm y  wedle możności wrażenie sprawione przez autora, a mówi­
my zupełnie na serjo— szczęśliwy kto tyle odpowiednie, t j leprzy  
ckyine swemu przedmiotowi umie budzić wrażenia. Z n a j o m o ś ć  ta 
gruntowna przed miotu, jego zamiłowanie, nakoniec błyski nadzie j  
zdradzającej młodość i silę, a ugruntowanej na nauce, przeswie. 
rające tu  i owdzie na kartkach tej książki— Stawiają czytelnika w 
tak szczęśliwem położeniu względem autora, pozwalają autorowi 
tak skutecznie przemawiać.

P o  koniczynie czerwonój i białej, następują równie szczegó­
łowe opisy upraw y z więcej upowszechnionych roślin pastewnych 
strączkowych lucerny (medicago sativa), bobu (vicia faba) i łubinu 
(lupinas). Z mniej upowszechnionych trifolium incarnatum, pisum 
sativum, la thyrus sativus, ervum lens, ornithopus sativus v. sara- 
della. — Nad łubinem dłużej zastanawia się autor, traktuje ten 
przedmiot obszerniej, dając tein zasłużoną w artość roślinie, k tóra  
służy za mierzwę, za paszę zieloną, za siano i obrok dla inwenta­
rza, za środek fizycznie i chemicznie poprawiający ziemię najgor­

szą.
P o  roślinach pastewnych strączkow ych, następuje gruppa 

krzyżowych, do k tórych  znowu należą: olejne, rzepak zimowy 
(brassica oleifera caanpestris), rzepak letni (b. oleracea laciniata), 
gorczyca biała (sinapis alba), liśeiaste-kapusta (brasica) korze­
niowe: marchew (dancus carota), brukiew- (brasąica napobrassica), 
rzepa (brassica rapaexculenta), pa8ternaki(Pasłinaea sativa), słone­
cznik. bulwowy (heliantbus tuberoeus). ^

Nareszcie zakończa g fuppa  roślin pastewnych złozona z ku­
kurydzy; (zta mays), sporku (spergula anteusis), i krwisciągu (po‘
terciun ganguisorba).

Jako części całości dziełka dopełniające* zn ljdu jem y  rotdział 
o lepszyph gatunkach traw i zakończenie,! obejmujące wartość po ­
karmową roślin pastew nych w dziełku tem zawartych, oraz spo­
soby obliczenia ilości rożmaitege rodzaju .paszy zadawanej naszym 
zwierzętom dómowym, a potrzebnlj niezblędnie tkk do utrzymania 
ich w dobrym bycie, jako tłź  ciągnienia z mich korzyści w mleku, 
mięsie, wielnie czy sile pociągowej^

Z tfrgo wszystkiego preekonyjwamy »ię, że ąutor umiał u for­
mować pew ną całość, że należycie opradował oddzielne cząstki, 
które się; na nią złożyły, że jednetn słowem dał rtam książkę użyte­
cz n ą ,^  k tóre j  wielostronne korzyści ciągnąć możemy.

Większej zapewne części czytelników, w  których rękach

znajdzie się ta książka, wiaienem jednak uczynić jeszcze jednę u- 
wagę. Autor w ydając dziełko temu podobne, nie możepóprzestać 
na własnem doświadozeniu w obec ogromu prób i  doświadczeń
p r z e z  znakomitości agronomiczne różnych  ludów i krajów robio­
nych. Musi nas z niemi obznajmić, musi z tych drobnych cząstek 
całość formować, wybierając co najlepsze cegiełki i używając ich 
do Swej budowy. Bądźmy jednak ostrożni, nie obierajmy pier­
wszej lepszój z nagromadzonych tak cegiełek za posadę gmachu, 
k tóry  budow ać zamierzamy, w ypróbujm y pierwej czy znosi su ro­
wość naszego klimatu, czy je  Wilgoć jesienna i nasze mrozy zimo­
we nie skruszą. W yjdźm y z porów nania  i wyraźmy się jaśniej. 
Nie należy nieoględnie chwytać się pierwszego lepszego d o ­
świadczenia uczynionego za granicą, z którąkolwiek roślin pas te­
wnych i opierać na niem nierozważnie pomyślność biegu naszego 
gospodarstwa, róbmy wprzód próby  na małą skalę, których nieu- 
dauie się nie tyle groźne, pamiętając na to, źe warunki miejscowe, 
w których  rozwija się gospodarstwo, uwzględnić zawsze należy, 
źe piszący gromadząc dane dla wyprowadzenia stałych zasad, 
chce abyśmy zapatrywali się na całość nagromadzonego materjalu, 
używając go do pewnej budowy. Bo czenaże może być obeemo 
przy bardzo mało rozwiniętej u  nas upraw ie  roślin pastewnych, o- 
pis pielęgnowania, dobrych  i złych przymiotów danej rośliny—  
jeżeli nie nagromadzeniem cudzych jw^tej mierze doświadczeń,

2e względu, ź« przedmiot rozbieranej przez nas k s i ą ż k i  żyw o­
tny, a jego obrobienie udatne, spodziewamy się, źe praca p. K oh- 
na doczeka się wkrótce drugiego wydania, w którem pewnych 
z m i a n  s i ę  d o m a g a m y .

Naprzód innej przedmowy. Obecna przypomina czasy Zoi­
lowe i należy do przeszłości, gdy sam przedmiot dziełka rwie myśl 
w przyszłość. Pow tóre chcielibyśmy, aby opis każdój szczegól­
nej rośliny, miał jeszcze swoje p o d d z ia ły ,  jak  np. opis botaniczny, 
grunt, miejsee w płodozmiauie, czas siewu i ilość nasienia i t. p., 
„czyniłoby to książkę lepszą w użyciu, użyteczniejszą.— Potrzecie 
prosilibyśmy o poprawniejszą korektę , która w obecnem wydaniu, 
nie z y s k u j e  bynajmniej zadowolenia, źe wspomnę tylko o znacznej 
liczbie błąkających się najniepotrzebniej po książce W y k r z y ­
k n i k ó w .  (!)

Z przyjemnością także na okładce tego dziełka, spotykamy 
się z nazwiskiem pana Ostrowskiego, właściciela Zakładu ro ln ic/o­
przemy s i o  wo.leśnegł>, istniejącego od niejakiego czasu w W arsza . 
w i e  j a k o  nakładcy. Umiemy cenić jego. zasługi na stanowisku, 

'z którego takróźuostronuie  wspiera krajowe rolfcictwo i przemysł.

IV . Stęjiowshi.

W IADOM OŚCI 1 IA N D L 0 W E .
Gdańsk 31 lipńa 1858 r.— Cały ty  dzień mieliśmy przecho­

dnie, często bardzo silne deszcze, d t a - k « » f h  i 8“ “ ™ *
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pożądane, lecz rozpoczętym i o pełnym biegu żniwom żyta szko­
dliwe. O wypadku zbiorów żyta tak sprzeczne dochodzą nas wie­
ści, źe dotąd zbliżonej nawet opinji uformować nie podobna.

Targi angielskie dźwignęły się z niewytłumaczonej dla świa­
ta handlowego stagnacj, a źe świeże gatunki pszenicy i w wadze 
i w kondycji były podrzędne, chętniej przeto brano się do zagra­
nicznego ziarna, wszelako materjalnego podniesienia w cenach nie 
było. W  Anglji pogoda sprzyja zbiorom. Jeden dzień wszakże 
strasznej burzy, wiele zboża w polu położył.

W e Francji targi były obojętne.

W Hollandji, Belgji i Hamburgu przeciwnie, targi były nad­
zwyczaj ożywione z przybierającemi codziennie cenami. Nad Re­
nem ruch prawie [gorączkowy i znaczne rozkazy kupna z tam- 
tąd  do nas przybyły, przez co i większy obrót interesów i wyższe 
notowania otrzymaliśmy. Tym razem więc, niezależnie od pozy­
cji targów angielskich, giełda nasza o pełnych 30 guld. na łaszcie 
podniosła się i ku dalszemu poowyższeniu okazywała dążność.

Sprzedano w ciągu tygodnia łasztów pszenicy 1950, żyta na 
konsumcję i odstawę 500, jęczmienia 20 i pół, owsa 16, siemienia 
lnianego 32; rzepaku 90, grochu 95.

W  drzewie kilka tranzakcji miało miejsce.
Kursa zamian: Londyn 199 i pół, Amsterdam 101 i pół, Ilam 

burg 45. • v

Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec warsz. pszenicy 
średniej najwyżej rs. 5 k. 48, —żyta rs. 3 k. 96. — jęczmienia 
rs. 3 k. 25— grochu rs. 4 k. 63.— Rzepaku rs. 8 k. 18.

Aleksander M akowski et com.

O G Ł O S Z E N I E.

Zakład rolnicso-przemyslomo-lesny
przyjmuje obstalunki na następne zboża do siewu: £ y t a :  
P r o b s t e j s k i e ,  B e l g i j s k i e  i  A m e r y k a ń s k i e  ory­
ginalne i w kraju produkowane. P s z e n i c e - '  T a l a v e r a  
i  S a n d o m i e r k ę .  I l i v i t z  (nowy rodzaj) l l z e p a k u
przenoszący wydatkiem olej ten ostatni, jakkolwiek sieje 
się do końca Września, pomimo tego dojrzewa w dwa tygo­
dnie przód jak rzepaki; wytrwały bardzo na mrozy, gorycz 
zaś liści chroni go od pcheł ziemnych. Zakład uprasza zara­
zem o wcześne nadsyłanie obstalunków i dokładne wypisy­
wanie adressów.

Ostrowski et com. 
przy ulicy Rymarskiej Nr 742 naprzeciw K om -skarbu.

— S p ro w ad zo n o  z C esars tw a  b y d ła  ra s sy  s tep o w e j sz tu k  6 5 8 —  z o p a ­

sów  żadnej sz tu k i.— P łaco n o  za średn iego  w o łu  op aso w eg o  rs . 36.

Ceny średnic produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych m iast
H rólcstw u rolsU leR o. ’

W y » z c * e -  
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Płock . . 
Przasnysz. . 
[ładom . . . 
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Siedlce • • • 
Suwałki • • 

~*w Ra. Tomas«~
Warszawa . . 
Włocławek. . 
Włodawa. . • 
Wyszogród . 
Z akroczym  . .  
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